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Strona 1
ABD RU SHIN
"W ŚWIETLE PRAWDY" Przesłanie Graala
WYZWÓL SIĘ OD WSZELKICH CIEMNOŚCI
KTO NIE WYSILA SIĘ,
BY WŁAŚCIWIE POJĄĆ
SŁOWO PANA,
PONOSI WINĘ!
SŁOWO NA DROGĘ!
Opaska spada i wiara staje się przekonaniem. Tylko w przekonaniu jest wyzwolenie
i zbawienie!
Przemawiam wyłącznie do tych, którzy poważnie poszukują. Muszą być w stanie i
muszą chcieć to, co rzeczowe badać rzeczowo! Niech religijni fanatycy i
niezdecydowani marzyciele odejdą od razu, Prawdzie, bowiem szkodzą. A ludzie
złej woli i nierzeczowi odnajdą w tych słowach wyrok na siebie.
Przesłanie poruszy tylko tych, którzy jeszcze noszą w sobie płomyk Prawdy i
tęsknotę bycia naprawdę człowiekiem. Dla nich wszystkich będzie ono też
pochodnia i oparciem. Bez kluczenia wyprowadzi ich z wszelkiego chaosu
teraźniejszych zagmatwanych czasów.
Słowo, które następuje, nie przynosi nowej religii, lecz dla wszystkich
poważnych słuchaczy lub czytelników ma być pochodnią, by znaleźli prawdziwą
drogę, która ich poprowadzi ku upragnionym wyżynom.
Tylko ten, kto sam się porusza, może cokolwiek duchowo osiągnąć. Człowiek
lekkomyślny, który używa w tym celu obcej pomocy w formie gotowych poglądów,
idzie swą drogą jak o kulach nie używając własnych zdrowych nóg.
Gdy jednak do wzlotu użyje śmiało, niczym oręża, wszystkich drzemiących w nim
zdolności, czekających na jego zawołania, to spożytkuje dany mu talent zgodnie
z wolą Stworzyciela, i z łatwością pokona wszelkie przeszkody, które zechcą
stanąć mu na drodze po to, by z niej zboczył.
Dlatego obudźcie się! Tylko w przekonaniu tkwi prawdziwa wiara, a przekonanie
powstaje jedynie poprzez bezkompromisowe rozważanie i sprawdzanie!
Bądźcie żywymi w cudownym stworzeniu waszego Boga!
CZEGO SZUKACIE?
.
Czego szukacie? Powiedzcie, po co ten gwałtowny pośpiech? Coś, jakby szum, idzie
przez świat, i potężna fala ksiąg zalewa wszystkie narody. Uczeni grzebią w
starych pismach, badają i dociekają aż do duchowego omdlenia. Pojawiają się
prorocy, by ostrzegać i zwiastować... ze wszystkich stron wielu chce nagle, jak
w gorączce, szerzyć nowe światło!
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To, co się dzieje, targa znękaną ludzką duszą nie pokrzepiając i nie
orzeźwiając, lecz wypalając, trawiąc i wysysając resztki sił, która jeszcze
pozostała u ludzi wewnętrznie rozdartych w ciemnościach dzisiejszych czasów.
Także tu i ówdzie budzi się szept, pomruk napomykający o rosnącym oczekiwaniu na
coś, co nadchodzi. W podświadomym pragnieniu niepokój ogarnia każdy napięty
nerw. Wszystko faluje i kłębi się, a ponad wszystkim zalega, mrocznie knując,
swego rodzaju brzemienne nieszczęściem odurzenie. Cóż musi ono zrodzić? Zrodzi
chaos, małoduszność oraz zepsucie, jeżeli nie zostanie gwałtownie rozerwana
ciemna warstwa, która teraz duchowo otacza ziemski glob, i która miękką
lepkością brudnej mazi wchłania i dusi każdą powstałą wolną i światłą myśl,
zanim ta zdąży się wzmocnić. Warstwę, która z przerażającym milczeniem
trzęsawiska już w zarodku dławi, rozkłada i niszczy każde dobre chcenie, zanim
z niego może powstać czyn.
Lecz krzyk poszukujących Światła, mających w sobie siłę zdolną przebić to
trzęsawisko, jest odwodzony w innym kierunku i przebrzmiewa pod nieprzenikalnym
sklepieniem budowanym pilnie właśnie przez tych, którzy roją sobie, że pomagają.
Ofiarowują jednak kamienie zamiast chleba!
Spójrzcie na niezliczone księgi:
One tylko męczą ludzkiego ducha, a nie ożywiają. A to jest dowodem na
niepłodność wszystkiego, co podają, ponieważ to, co ducha męczy, nigdy nie jest
prawdziwe.
Duchowy chleb bezpośrednio orzeźwia, Prawda pokrzepia, a Światło ożywia!
Prości ludzie muszą przecież zwątpić, gdy zobaczą jak tak zwane duchoznawstwo
stawia potężne mury wokół tematu zaświatów. Któż z prostych ludzi pojmie uczone
zdania i obce wyrazy? Czy zaświaty istnieją tylko dla uczonych w sprawach ducha?
I przy tym mówi się o Bogu! A może powinna powstać uczelnia, na której najpierw
osiągano by zdolność poznawania pojęcia boskości? Dokąd zmierza ta żądza, której
podłożem w większości przypadków jest jedynie niezdrowa ambicja?
Czytelnicy oraz słuchacze jak odurzeni zataczają się z jednego miejsca w drugie,
niepewni, wewnętrznie zniewoleni, stronniczy, ponieważ sprowadzono ich z
prostej drogi.
Słuchajcie wątpiący! Podnieście głowy poważnie szukający: Droga do Najwyższego
jest otwarta dla każdego człowieka! Nie uczoność jest do tego bramą!
Czy Jezus Chrystus, wielki wzór na prawdziwej drodze do Światła, wybierał swych
uczniów spośród uczonych faryzeuszy? Spośród badaczy pisma? Wybierał ich spośród
ludzi prostych i skromnych, ponieważ tacy nie musieli się zmagać z błędnym
poglądem, że droga do Światła musi prowadzić przez żmudne studia, i że musi być
trudna.
Ta myśl jest największym wrogiem człowieka, jest kłamstwem!
Zaniechajcie, przeto wszelkiej pseudouczoności tam, gdzie w człowieku chodzi o
najświętsze, które żąda, by zostało pojęte w pełni. Zaniechajcie tego, ponieważ
nauka będąca wytworem ludzkiego mózgu jest dziełem niezupełnym, niedoskonałym i
takim musi pozostać.
Zastanówcie się, jak może uciążliwie zdobywana wiedza prowadzić do boskości?
Czym w ogóle jest wiedza? Wiedza jest tym, co mózg może pojąć. Jak bardzo jednak
jest ograniczona zdolność pojmowania mózgu, który związany jest mocno
przestrzenią i czasem! Mózg nie jest w stanie ogarnąć pojęć wieczności i
nieskończoności, czyli akurat tego, co nierozłącznie związane jest z boskością.
Milcząco jednakże stoi mózg przed tą niepojętą siłą, która przepływa przez
wszelkie jestestwo, i z której on sam czerpie, by działać. To siła, którą
wszyscy odczuwają codziennie, w każdej godzinie i w każdej chwili jak coś
oczywistego, siła, której istnienie uznawała także nauka, lecz którą daremnie
stara się pojąć i ogarnąć mózgiem, a więc wiedzą i rozumem.
Tak niedoskonałe jest więc działanie mózgu, tego kamienia węgielnego i narzędzia
nauki. To ograniczenie przejawia się naturalnie również w dziełach, które mózg
wytworzył, czyli we wszystkich naukach. Dlatego z powodzeniem można stosować
naukę do naśladowania, lepszego zrozumienia, klasyfikowania i porządkowania
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wszystkiego, co przyjmuje ona już gotowe od inspirującej siły twórczej. Nauka
jednak z pewnością zawiedzie, jeżeli będzie chciała sama prowadzić lub
krytykować, i jeżeli tak, jak dotychczas, będzie nadal mocno wiązać się z
rozumem, a więc ze zdolnością pojmowania mózgu.
Z tego powodu uczoność oraz ludzkość, która nią kieruje, nieustannie wplątuje
się w szczegóły, podczas gdy każdy człowiek nosi w sobie tę wielką, niepojętą
całość jako dar i potrafi to, co najszlachetniejsze i najwyższe, osiągnąć bez
męczącego zdobywania wiedzy! Dlatego precz ze zbędnymi mękami zniewalania ducha!
Wielki Mistrz nie bez przyczyny woła do nas: >>Bądźcie jako dzieci<<
Ten kto ma w sobie mocną wolę zmierzania do dobra i stara się swym myślom nadać
czystość, ten już odnalazł drogę do Najwyższego! Cała reszta przypadnie mu
później w udziale. W tym celu niepotrzebne są książki ani duchowy wysiłek,
asceza czy samotność. Będzie zdrów na ciele i duszy, wyzwoli się spod jarzma
wszelkiego chorobliwego dociekania, bowiem każdy przesadny wysiłek szkodzi.
Macie być ludźmi, a nie cieplarnianymi roślinami, które wskutek jednostronnego
rozwoju ulegną pierwszemu podmuchowi wiatru!
Obudźcie się! Rozejrzyjcie się! Wsłuchajcie się w siebie! Tylko to otworzy wam
drogę!
Nie zważajcie na spory Kościołów. Ten wielki, który przyniósł Prawdę, Jezus
Chrystus, ucieleśnienie Bożej miłości, nie pytał o wyznanie. Czym są w ogóle
religie w dzisiejszych czasach? To więzy pętające wolnego ludzkiego ducha, to
zniewalanie tkwiącego w was płomienia Bożego. To dogmaty, które usiłują wtłoczyć
dzieło Stworzyciela wraz z Jego wielką miłością w formy wytworzone przez ludzki
rozum, co oznacza ściąganie w dół boskości oraz jest systematycznym obniżaniem
wartości.
Takie postępowanie odpycha każdego poważnie poszukującego, ponieważ w ten sposób
nigdy nie może on doświadczyć wielkiej rzeczywistości, przez co jego tęsknota za
Prawdą staje się coraz bardziej pozbawiona nadziei, on zaś w końcu rozpacza nad
sobą i światem!
Dlatego obudźcie się! Zburzcie w sobie mury dogmatów, zerwijcie z oczu opaskę,
by mogło dotrzeć do was bez zniekształcenia nieskalanie czyste Światło
Najwyższego. Wtedy w euforii wzniesie się wasz duch, i triumfując będzie
odczuwać całą wielką Miłość Ojca, która nie ma ograniczeń ziemskiego rozumu.
Wreszcie dowiecie się, że jesteście jej częścią. Przyjmijcie ją bez wysiłku i w
całości, zjednoczcie się z nią i w ten sposób każdego dnia, o każdej godzinie
zdobywajcie nową siłę jako dar, który wasz wzlot z chaosu uczyni oczywistym!
DOWOŁYWANIE SIĘ POMOCNIKA
.
Przyjrzyjmy się teraz bliżej wszystkim ludziom, którzy dziś szczególnie żywo
poszukują duchowego pomocnika i oczekują go w wewnętrznym uniesieniu. Mniemają,
że są już duchowo gruntownie przygotowani, by go rozpoznać i usłyszeć jego
słowo!
Spokojnie obserwując widzimy bardzo wiele odłamów. Na przykład przesłanie
Chrystusa działało na wielu ludzi w szczególny sposób. Wytworzyli sobie
niewłaściwy obraz o jego przesłaniu. Przyczyną tego, jak zwykle, była
niewłaściwa ocena siebie samych, wywyższanie się.
Dawne miejsce szacunku oraz zachowania oczywistej przepaści i ostrego
rozgraniczenia między Bogiem a ludźmi - zajęła z jednej strony skamląca
żebranina, która chce stale tylko otrzymywać, lecz za żadne skarby niczego nie
chce robić. Słowa >>Módl się<< ludzie wprawdzie przyjęli, a że przy tym
powiedziano też >>i pracuj<<, >>pracuj nad samym sobą<<, o tym nie chcieli
słyszeć.
Z drugiej strony uważają, że są tak samodzielni i tak niezależni, że sami mogą
wszystko robić i przy niewielkim wysiłku stać się wręcz boskimi!
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Jest także wielu takich, którzy wyłącznie żądają i oczekują, że Bóg będzie
ubiegał się o ich względy. A ponieważ już raz posłał swego Syna, to w mniemaniu
takich ludzi udowodnił, jak bardzo zależy Mu na tym, by ludzkość zbliżyła się do
Niego! Może nawet jej potrzebuje!
Gdziekolwiek spojrzymy, wszędzie odnajdujemy tylko zarozumialstwo, nigdzie nie
widać pokory. Brakuje właściwej samooceny.-
Przede wszystkim stanie się konieczne, by człowiek zszedł ze sztucznych wyżyn,
by mógł być rzeczywiście człowiekiem, i by jako taki rozpoczął swój wzlot.
Zamiast mocno i bezpiecznie stać obiema nogami na ziemi, siedzi dziś w swym
duchowym zadufaniu na drzewie u podnóża góry, i dlatego nigdy nie dotrze na jej
szczyt, chyba że zejdzie z drzewa lub z niego spadnie.
Tymczasem jednak prawdopodobnie wszyscy, którzy spokojnie i rozsądnie kroczyli
po ziemi swoją drogą, wiodącą pod jego drzewem, i na których on wyniośle
spoglądał, dawno dotarli aż na szczyt.
Ale wydarzenia pomogą mu same, bo wkrótce drzewo runie. Może potem człowiek
jeszcze raz się zastanowi nad czymś lepszym, gdy twardo wyląduje na ziemi
spadając z chwiejnych wysokości. Wtedy jednak nastanie dla niego najwyższa pora,
i nie będzie miał nawet godziny do stracenia.
Wielu dziś uważa, że stary ład, który panował przez tysiąclecia, może trwać
nadal. Wygodnie rozparci siedzą w swych fotelach i czekają na potężnego
pomocnika.
A jak wyobrażają sobie tego pomocnika! To rzeczywiście godne politowania.
Przede wszystkim oczekują od niego, i powiedzmy otwarcie - żądają, by to on
każdemu z osobna przygotował drogę do Światła. To on ma się wysilać i na drodze
ku Prawdzie stawiać mosty dla wyznawców każdego wyznania! On ma uczynić wszystko
tak łatwym i zrozumiałym, by każdy rozumiał to bez trudu. Jego słowa muszą być
tak dobierane, by wszystkim bez wyjątku trafiały od razu do przekonania.
Gdy tylko człowiek musi się sam trudzić i sam myśleć, to nie jest to prawdziwy
pomocnik. Skoro pomocnik jest powołanym, by prowadząc swym słowem wskazywał
prawdziwą drogę, to naturalnie musi się o ludzi także troszczyć. To przecież
jemu zależy, by ludzi przekonać i obudzić. Chrystus oddał za to nawet swoje
życie!
Ci, którzy dzisiaj tak myślą, a jest ich wielu, którzy do takich należą, nie
muszą się w ogóle trudzić, są bowiem podobni do nieroztropnych panien z
ewangelii i idą naprzeciw swemu >>za późno<<!
Pomocnik na pewno ich nie obudzi, ale pozwoli im spać, aż zamknie się brama, a
oni nie będą mogli znaleźć dostępu do Światła, ponieważ nie będą potrafili w
porę uwolnić się z zasięgu materii, chociaż Słowo pomocnika wskazywało im drogę!
Człowiek nie posiada przecież tak wielkiej wartości, jak to sobie wmówił. To nie
Bóg potrzebuje człowieka, lecz człowiek swego Boga!
Ponieważ dziś ludzkość w swym tak zwanym postępie nie wie już zupełnie, czego
właściwie chce, to musi się w końcu dowiedzieć, co czynić powinna!
Tego rodzaju ludzie przejdą obok pomocnika szukając i krytykując zarozumiale,
tak samo jak wielu dawniej przechodziło obok Tego, na którego przyjście wszystko
już było przygotowane poprzez objawienia.
Jak można sobie w ten sposób wyobrażać duchowego pomocnika!
On nie ustąpi na krok i będzie żądać wszędzie tam, gdzie oczekuje się, że będzie
dawać!
Lecz poważnie myślący człowiek rozpozna od razu, że właśnie surowe i
konsekwentne żądanie uważnego myślenia jest tym najlepszym, czego potrzebuje tak
głęboko zanurzona w duchowym lenistwie ludzkość, by się uratować! Właśnie
dlatego, że pomocnik dla zrozumienia swych słów już z góry żąda aktywności ducha
oraz prawdziwego chcenia i wysiłku, to z łatwością oddziela już na samym
początku ziarno od plew. W tym tkwi samoczynne działanie tak, jak jest to w
prawach Bożych. Także tutaj ludziom dzieje się dokładnie według ich
rzeczywistego chcenia.-
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Jest wszakże jeszcze jeden rodzaj ludzi, którzy myślą o sobie, że to właśnie oni
są szczególnie sprytni.
Ci jednak wytworzyli sobie zupełnie inny obraz pomocnika, jak można wyczytać w
ich dziełach. Wcale nie mniej groteskowy. Oczekują bowiem, że będzie on...
duchowym akrobatą!
Tysiące ludzi uważa jasnowidzenie, jasnosłyszenie, ponadprzeciętną zdolność
przeczuwania itp., za wielki postęp. W rzeczywistości tak nie jest. To wszystko
jest albo wyuczone i wypielęgnowane, albo już jako talent przyniesione, i nigdy
nie może się unieść nad ziemskie okowy. Porusza się to, więc tylko w niższych
granicach, nigdy nie może rościć sobie prawa do bycia wyżej i dlatego jest
prawie bezwartościowe.
A może ktoś chce pomagać ludzkości we wzlocie pokazując jej subtelnomaterialne
sprawy stopnia, na którym się ona znajduje, lub nauczając, jak je ujrzeć lub
usłyszeć?
Starania te nie mają nic wspólnego z rzeczywistym duchowym wzlotem, zbędne są
również w działaniu ziemskim. To tylko duchowe sztuczki, nic więcej,
interesujące może dla jednostek, lecz dla całej ludzkości nie mają one żadnej
wartości.
Oczywiście nie tak trudno zrozumieć, że tacy ludzie życzą sobie pomocnika z nimi
jednorodnego, który wreszcie umie to lepiej od nich.-
Istnieje wielu takich, którzy posuwają się o wiele dalej, aż do granic
śmieszności, a mimo to traktują to bardzo poważnie.
Dla nich, na przykład głównym warunkiem i dowodem na to, że pomocnik spełnia swe
posłanie, jest to, że... nie może się on przeziębić! Kto może się przeziębić,
już się nie liczy. Wtedy bowiem nie odpowiada w ich mniemaniu ideałowi
pomocnika. Silna osobowość musi przecież zawsze i przede wszystkim swoim duchem
być ponad takimi drobiazgami.
Brzmi to trochę przesadnie i śmiesznie, ale jest zaczerpnięte z rzeczywistości
i stanowi tylko słabe echo dawnych okrzyków:, >>Jeśli jesteś Synem Bożym, ratuj
samego siebie i zstąp z krzyża!<<- Tak krzyczy się także dziś, zanim w ogóle
pojawi się jakikolwiek pomocnik!
Biedni, nieświadomi ludzie! Wielkim wcale nie jest ten, kto sprawia, że jego
własne ciało dręczone w jednostronny sposób staje się pod wpływem ciśnienia
ducha chwilowo nieczułe. Ludzie, którzy takich podziwiają, podobni są do dzieci,
które w minionych stuleciach z otwartymi buziami i błyszczącymi oczami
obserwowały karkołomne sztuczki objazdowych klaunów, co budziło w nich gorące
życzenie, by też tak umieć.
Liczni dzisiejsi tak zwani poszukujący ducha lub poszukujący Boga, nie są w
dziedzinie duchowej dalej niż dzieci w tamtych całkowicie ziemskich sprawach!
Jednakże posuńmy się raz w rozważaniach dalej - wędrujący ludzie dawnych czasów,
o których właśnie mówiłem, rozmijali się coraz bardziej i stali się w cyrkach,
czy varietes, akrobatami. Ich umiejętności niesamowicie wzrosły, i są codziennie
oglądani przez tysiące kapryśnych ludzi zawsze z nowym podziwem, a często też z
dreszczem emocji.
Ale czy dla tych widzów jest to w jakiś sposób korzystne? Co dają im tak
spędzone godziny? Absolutnie nic. Pomimo to niektórzy akrobaci narażają swoje
życie podczas popisów. Wszelkie tego rodzaju występy, choćby nawet perfekcyjne,
muszą pozostać zawsze w środowisku cyrków i estrad. Zawsze będą służyły tylko
rozrywce i ludzkość nigdy nie będzie miała z nich pożytku.
Taki rodzaj akrobacji w dziedzinach duchowych próbuje się jednak stosować jako
wzorzec wielkiego pomocnika!
Zostawmy tym ludziom duchowych komediantów! Do czego to prowadzi, już wkrótce
przeżyją! Oni sami nawet nie wiedzą, do czego właściwie dążą. Myślą, że wielkim
może być tylko ten, którego duch tak panuje nad ciałem, że może się ono oprzeć
chorobie.
Każde takie ćwiczenie jest jednostronne, a jednostronność powoduje tylko
osłabienie i wywołuje chorobę! Takimi praktykami nie wzmacnia się ducha, a
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jedynie osłabia ciało! W ten sposób narusza się równowagę niezbędną dla zdrowej
harmonii ducha i ciała, co w końcu spowoduje, że duch o wiele wcześniej wyzwoli
się ze zmęczonego ciała, niemogącego już więcej zapewnić mocnego i zdrowego
rezonansu dla ziemskiego przeżywania. Tego duchowi potem jednak brakuje i w
zaświaty wchodzi niedojrzały. Swój ziemski byt będzie musiał przeżyć jeszcze
raz.
A wszystko to tylko duchowe sztuczki wykonywane kosztem ziemskiego ciał, które
w rzeczywistości duchowi ma pomagać. Ciało jest tylko określonym etapem rozwoju
ducha.
Gdy się je osłabia i tłumi, to duch nie może z niego w pełni korzystać, ponieważ
promieniowania ciała są zbyt słabe, by duchowi dać taką siłę, jakiej mu w
materii potrzeba. Gdy człowiek chce opanować jakąś chorobę, to musi duchowo
skierować na ciało ciśnienie ekstazy, co na małą skalę można porównać ze stanem,
w którym strach przed dentystą tłumi ból zębów.
Stan tak wielkiego pobudzenia ciało wytrzyma bez szkody raz, może nawet kilka
razy, lecz powtarzane wielokrotnie poważnie je uszkadzają.
Jeżeli pomocnik tak postępuje lub, jeżeli innym zaleca takie postępowanie, to
nie jest godzien być pomocnikiem, ponieważ w ten sposób narusza naturalne prawa
stworzenia. Ziemski człowiek powinien chronić swe ciało jako powierzone mu
dobro, i troszczyć się o zdrową harmonię ciała i ducha. Jeżeli harmonia ta
zostaje naruszona jednostronnym ograniczeniem, to nie jest to postęp ani wzlot,
lecz zawsze poważna przeszkoda w spełnianiu zadania ducha na ziemi, ba, we
wszelkiej materii. Cała siła ducha dla jego działania w materii jest przez to
stracona, bo ku temu zawsze potrzebna jest siła ziemskiego ciała,
niezniewolonego, ale pozostającego z duchem w harmonii!
Ten, kogo na podstawie wyżej opisanych praktyk nazywają mistrzem, jest mniej niż
uczniem, ponieważ zupełnie nie zna ani zadania ludzkiego ducha, ani tego, co dla
jego rozwoju jest konieczne. Jest wręcz dla ducha szkodnikiem!
Ludzie ci w krótkim czasie dostąpią bolesnego poznania swej głupoty.
Jednakże każdy fałszywy pomocnik będzie musiał przeżyć swe gorzkie
doświadczenia! Jego wzlot w zaświatach może rozpocząć się dopiero wtedy, gdy
poznanie osiągnie ostatni z tych, których swymi duchowymi igraszkami zatrzymał
lub nawet zwiódł. Dopóki na ziemi czytane będą jego książki i broszury, będzie
tkwił w zaświatach, nawet, jeżeli sam w tym czasie osiągnie lepsze poznanie.
Ten, kto poleca nauki okultystyczne, dale ludziom kamienie zamiast chleba.
Udowadnia, że nie ma pojęcia o rzeczywistych procesach, które zachodzą w
zaświatach, nie mówiąc już o prawach, które rządzą całym światem!...
ANTYCHRYST
.
Ludzie! Gdy nadejdzie godzina, w której według woli Bożej nastanie na ziemi
konieczne oczyszczenie i rozdzielenie, zwróćcie uwagę na obiecane wam, częściowo
nieziemskie, znaki na niebie!
Nie dajcie się potem zwieść tym ludziom I Kościołom, które już dawno oddały się
w ręce Antychrysta. To smutne, że nawet Kościoły dotychczas nie wiedziały, gdzie
powinny szukać Antychrysta, tak długo już przecież działającego wśród wszystkich
ludzi. Wystarczyłoby trochę czujności, a musiałyby go poznać! Któż może działać
przeciw zasadom Chrystusa bardziej niż ci, którzy wtedy samego Chrystusa
zwalczali, i w końcu także zamordowali! Któż może przejawić się jeszcze gorzej
i jeszcze wyraźniej jako przeciwnik Chrystusa?
To przedstawiciele ziemskich religii byli tymi, którym prawdziwe nauczanie o
Bogu, ucieleśnione w Synu Bożym i przez Niego także głoszone, nie pasowało do
ich nauk. Prawdziwe Boże przesłanie nie mogło przecież do tego pasować, ponieważ
zamysł ziemskich dostojników duchowych skierowany był na ziemskie wpływy, na
ziemską władzę i jej poszerzanie.
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Całkiem wyraźnie w ten sposób dowodzili, że byli sługami ludzkiego rozumu, który
za cel stawia jedynie ziemską wiedzę oraz ziemską władzę, zajmuje wrogie
stanowisko i przeszkadza wszystkiemu, co znajduje się poza ziemskim pojmowaniem.
A przecież Bóg zawsze pozostaje całkowicie poza ziemskim rozumowym pojmowaniem,
tak samo, jak duchowe, to jedyną rzeczywistą przeszkodą jest właśnie rozum!
Dlatego właśnie rozum na swój sposób jest przeciwnikiem wszystkiego, co duchowe!
A razem z nim konsekwentnie także wszyscy ludzie, którzy swój rozum uznają za
to, co najwyższe, najpotężniejsze i starają się tylko na nim polegać!
Przedstawiciele ówczesnych religii obawiali się, że w wyniku nauczania Syna
Bożego utracą wpływ na lud! Dziś wszyscy dobrze wiedzą, że to było głównym
powodem szkalowania Chrystusa, Syna Bożego, a w końcu także głównym powodem Jego
stracenia. Jako bluźniercę przeciwko Bogu przybili do krzyża Tego, który przez
tego samego Boga, którego sługami się głosili, był posłany, by ich oświecić!
W rzeczywistości tak mało znali tego Boga i Jego wolę, choć próbowali wmówić
ludziom, że Mu służą i ku Jego czci, w Jego ziemskiej obronie, tego Syna Bożego,
tego posłańca Bożego... zamordowali!
To nieszczęsny skutek tego, że byli niewolnikami ziemskiego rozumu, który w ten
sposób walczył tylko o swoje wpływy. Zgodzili się być katowskim narzędziem w
rękach Antychrysta, któremu spokojnie zbudowali tron w swym wnętrzu. W takim
poczynaniu, bowiem odnajdywali możliwość zaspokajania swych ludzkich słabostek,
swego zarozumialstwa, swej pychy oraz próżności.
Nie można dopomóc temu, kto oczekuje wyraźniejszego dowodu. Nie ma niczego, co
bardziej przeczyłoby Chrystusowi, Synowi Bożemu i jego słowom! Antychryst
przecież oznacza wojownika walczącego przeciw Chrystusowi, przeciw zbawieniu
człowieka poprzez Boże przesłanie. Ziemski rozum gnał ich ku temu! Właśnie on
jest, jak trująca roślina, narzędziem Lucyfera najbardziej niebezpiecznym dla
ludzkości!
Dlatego niegdysiejsze nieproporcjonalne rozwijanie ludzkiego rozumu stało się
dla człowieka grzechem pierworodnym! Ale za tym stoi sam Lucyfer jako Antychryst
we własnej osobie. On jest tym, który za pośrednictwem ludzi mógł podnieść
głowę. On, jedyny naprawdę wrogi Bogu! Na miano Antychrysta zasłużył walką
przeciw Synowi Bożemu. Nikt inny nie miałby tyle siły i mocy, by móc stać się
Antychrystem.
W swej walce przeciw woli Bożej Lucyfer używa nie tylko człowieka jako
jednostki, ale prawie całej ludzkości, którą poprzez skutki Bożego gniewu
poprowadzi do zguby! Kto nie potrafi pojąć tej najbardziej oczywistej prawdy, że
tylko sam Lucyfer może być Antychrystem, który ma odwagę przeciwstawić się Bogu,
ten także nigdy nie będzie mógł pojąć niczego, co się dzieje poza
gęstomaterialnością, a więc poza czysto ziemskim.
A tak samo jak kiedyś, dzieje się jeszcze i dziś! Jest nawet o wiele gorzej.
Także dziś wielu rozjątrzonych przedstawicieli religii będzie chciało walczyć,
by utrzymać w kościołach i świątyniach dotychczas wprowadzane prawa ziemskiego
rozumu.
Właśnie ten ludzki rozum, ograniczający wszelkie szlachetne uczucia, jest
najbardziej wyrafinowanym spośród wytworów Lucyfera, które mógł zaszczepić w
ludzkość. Wszyscy niewolnicy rozumu tak naprawdę są sługami Lucyfera współwinni
strasznego upadku, który musi teraz ludzi dosięgnąć!
Niesamowita ekspansja Antychrysta była tym łatwiejsza, że w rozumie nikt go nie
szukał! Lucyfer triumfował; przecież w ten sposób odciął ludzkość od
jakiejkolwiek możliwości pojmowania wszystkiego, co jest poza
gęstomaterialnością. Odciął ludzkość od rzeczywistego życia! Od miejsca, w
którym dopiero rozpoczyna się kontakt uczucia z duchowością, prowadząca w
pobliże Boga!
W ten sposób postawił swoją stopę na tej ziemi jako pan ziemi i większej części
ludzkości!
Nic więc dziwnego, że mógł przeniknąć aż do ołtarzy, że jego ofiarami musieli
się stać przedstawiciele religii, i to także Kościołów chrześcijańskich. Także
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oni oczekują Antychrysta dopiero przed zapowiedzianym sądem. Wielkie objawienie
zawarte w Biblii pozostało w tym przypadku, jak zresztą w wielu innych, do tej
pory niezrozumiane.
Objawienie głosi, że Antychryst przed sądem podniesie głowę, a nie, że dopiero
nadejdzie! Jeżeli zostało powiedziane, że podniesie głowę, to przecież oznacza,
że już tu musi być, a nie, że dopiero nadejdzie. Te słowa podkreślają, że
szczyty władzy osiągnie na krótko przed sądem!
Wy, którzy duchowo jeszcze nie oślepliście i nie ogłuchliście, słuchajcie tego
ostrzegającego wołania! Postarajcie się raz sami poważnie nad tym zastanowić!
Sami spowodujecie swą zgubę, jeżeli w tych sprawach nadal będziecie się
kierowali własnym wygodnictwem!
Jeżeli z legowiska jadowitego węża zdejmie się zabezpieczającą pokrywę i wąż
nagle poczuje się odkryty, to oczywiście spróbuje skoczyć ku odsłaniającej ręce,
by ją ukąsić.
Także w tym przypadku nie dzieje się inaczej. Gdy Antychryst zauważy, że został
odkryty, szybko stawi opór za pośrednictwem swych pomocników, zacznie krzyczeć
i wszelkimi środkami postara się utrzymać na tronie, który ludzkość mu tak
chętnie zaproponowała. To wszystko jednak może czynić tylko za pośrednictwem
tych, którzy go czczą w swym wnętrzu.
Dlatego teraz bacznie obserwujcie swe otoczenie, gdy tylko zacznie się walka!
Właśnie po krzyku z pewnością rozpoznacie wszystkich jego zwolenników! Bowiem
znów, jak kiedyś, zaczną się w obliczu czystej Prawdy zmieniać i staną się jej
wrogami!
Antychryst ponownie będzie się usilnie starał utrzymać swój wpływ na ziemię.
Zwróćcie uwagę na jego nierzeczowość w obronie i ataku. Znów, bowiem będzie
tylko pomawiał i podejrzewał, gdyż jego zwolennicy niczego innego nie potrafią.
Stanąć przed Prawdą i ją obalić, nie jest możliwe.
Słudzy Lucyfera będą zwalczali posłańca Bożego tak samo, jak niegdyś Syna
Bożego!
Miejcie się na baczności tam, gdzie zauważycie podobne poczynania. Ci ludzie,
bowiem chcą w ten sposób tylko chronić Lucyfera, by utrzymać jego panowanie na
ziemi. To w nich znajduje się zarzewie ciemności, nawet, jeśli noszą jasne
ziemskie szaty i nawet, jeśli są sługami Kościoła.
Nie zapominajcie o wydarzeniach z czasów ziemskiego życia Syna Bożego, lecz
zauważcie, że dziś ten sam Antychryst, na dodatek z większą liczbą zwolenników,
stara się utrzymać swe panowanie na ziemi, stara się uniknąć unicestwienia i
nadal chce zaciemniać prawdziwą wolę Bożą.
Baczcie, więc na wszystkie zwiastowane znaki! Chodzi o ostatnią decyzję każdej
jednostki. O wybawienie lub zatracenie! Bo tym razem wolą Bożą jest, by zostało
wytępione wszystko, co znów odważy się jej sprzeciwić!
Każde zaniedbanie, które tego dotyczy, będzie dla was wyrokiem! - Znaków Bożych
nie będzie nad żadnym Kościołem, żaden ziemski dostojnik kościelny nie będzie
miał dowodów, że jest wysłannikiem Bożym. Będzie posiadał je wyłącznie ten, kto
jest z tymi znakami nierozerwalnie związany i dlatego nosi je w sobie żywo
promieniujące, jak niegdyś Syn Boży, gdy przebywał na tej ziemi. To żywo
promieniujący w nim Krzyż Prawdy i Gołębica nad nim! Dla wszystkich, którzy
doznają łaski, by ujrzeć duchowość i wydać o niej świadectwo ludziom na ziemi,
znaki te staną się widzialne. Tym razem pośród wszystkich narodów pojawią się
ludzie, którym pozwoli się tak >>widzieć<<. To będzie ostatnią łaską Bożą! ---
Te wzniosłe znaki Świętej Prawdy nigdy nie mogą być podrabiane. Tego nie potrafi
nawet Lucyfer, który przed nimi musi uciekać, a tym bardziej człowiek. Dlatego
ten, kto chce jeszcze przeczyć takiemu Bożemu świadectwu, staje się wrogiem
Boga. Pokazuje w ten sposób, że sługą Bożym jeszcze nie był, bez względu na to,
kim tu, na ziemi, do tej pory się ogłaszał. Strzeżcie się, byście wy także do
nich nie należeli!
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MORALNOŚĆ
.
Ciemności zalegają nad ludzkością, jak chmury zwiastujące burzę. Atmosfera jest
duszna. Pod przygnębiającym naciskiem zdolność odczuwania jednostki przejawia
się z trudem i ociężale. Mocno napięte są tylko nerwy, które działają na
wrażenia i zmysły ciał. Nerwy te są sztucznie pobudzane przez błędy w
wychowywaniu, przez mylne poglądy oraz w wyniku okłamywania siebie samego.
Dzisiejszy człowiek pod tym względem nie jest normalny, lecz nosi w sobie
chorobliwy, dziesięciokrotnie wzmocniony popęd płciowy, z którego w wielu
różnych formach stara się uczynić kult, który musi spowodować zgubę całej
ludzkości.
Z czasem wszystko to zadziała jak tchnienie zarazy także na tych, którzy starają
się jeszcze kurczowo przytrzymać tkwiącego w ich podświadomości ideału.
Wprawdzie z tęsknotą wyciągają do niego dłonie, lecz gdy się wokół siebie
rozejrzą, z westchnieniem, w zwątpieniu i rozpaczy pozwalają im znów opaść.
Sparaliżowani przerażeniem wiedzą, jak straszliwie szybko jest mącona zdolność
jasnego rozróżniania, co moralne, a co niemoralne, jak zatraca się rozsądek a
zdolność pojmowania zmienia się tak, że wiele z tego, co jeszcze niedawno
budziło wstręt i pogardę, jest bardzo szybko przyjmowane jako całkiem naturalne
i nikogo nawet nie dziwi.
Lecz puchar wkrótce się przepełni. Musi nadejść straszliwe przebudzenie.
Już teraz pobudzone zmysłami masy ludzkie czasami nagle kulą się spłoszone,
całkiem automatycznie, podświadomie. Niepewność chwyta na moment za niejedno
serce, ale nie dochodzi do przebudzenia, do jasnego wyczuwania niegodności ich
poczynań. Potem podwaja się gorliwość, by takie >>słabości<< lub >>resztki
balastu<< przestarzałych przekonań strząsnąć, a nawet zagłuszyć.
Postęp ma być za wszelką cenę. Ale postępować można w dwóch kierunkach. W górę
lub w dół. Według wyboru. To zaś, co dziś się dzieje, jest spadaniem z
niesamowitą szybkością. Gdy nadejdzie godzina, uderzenie musi zmiażdżyć
wszystkich spadających, ponieważ natrafią na mocny opór.
W tej dusznej atmosferze burzowe chmury stają się coraz bardziej gęste i
złowrogie. W każdej chwili można się spodziewać pierwszej błyskawicy, która
przeszyje ciemności, opromieni je i jasno oświetli także to, co najskrytsze, z
bezlitosną ostrością, w której zawarte jest wyzwolenie dla dążących ku Światłu
i czystości, a tym, którzy nie tęsknią za Światłem, przyniesie zgubę.
Im dłużej chmury będą ciemniały oraz stawały się coraz cięższe, tym straszniej
i jaśniej uderzy piorun przez nie zrodzony. Zniknie miękka, senna atmosfera,
która w fałdach swej gnuśności ukrywa pełzającą ludzkość, bo po pierwszym błysku
powieje naturalnie także świeżym podmuchem rześkiego powietrza, które przynosi
nowe życie. W chłodnym blasku Światła przerażona ludzkość nagle zobaczy obdarte
z obłudnych kłamstw wszystkie płody swej ponurej fantazji.
Przebudzenie zadziała na dusze, jak grzmot pioruna, a żywa woda ze źródła
nieskalanej Prawdy z hukiem będzie mogła się rozlać na tak spulchnioną glebę.
Zaświta dzień wolności. Nastąpi wyzwolenie z okowów panującej przez tysiąclecia
a obecnie w pełni rozkwitającej rozpusty. Rozejrzyjcie się wokół siebie!
Obserwujcie literaturę, taniec, sposób ubierania! Dzisiejsze czasy bardziej niż
kiedykolwiek starają się rozbić wszystkie bariery oddzielające obie płci, by
celowo kalać czystość uczucia, by splamieniem tę czystość zniekształcić, nałożyć
jej zwodniczą maskę, i w miarę możliwości ostatecznie całkiem ją zdławić.
Powstające wątpliwości ludzie zagłuszają wzniosłymi mowami, które, jeśli
dokładnie je zbadamy, wznoszą się z wibrującego we wnętrzu popędu płciowego
tylko po to, by niezliczonymi sposobami, zręcznie lub niezgrabnie, skrycie lub
jawnie, dawać żądzom zawsze nowy pokarm.
Mówi się o powstawaniu wolnej, niezależnej ludzkości, o rozwoju zmierzającym
ku wewnętrznemu wzmocnieniu, o kulturze ciała, o pięknie nagości, o szlachetnym
sporcie, o wychowaniu w urzeczywistnieniu słów: >>Dla czystego wszysko czyste<<.
Chodzi po prostu o uwznioślenie ludzkiego rodu poprzez wyparcie się wszelkiego
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wstydu, by powstał noszący znamiona przyszłości, wolny i szlachetny człowiek!
Biada temu, kto odważy się coś powiedzieć przeciwko temu! Zostaje od razu
hałaśliwie kamienioany oskarżeniem podobnym do twierdzenia, że tylko i
wyłącznie nieczyste myśli mogą stanowić impuls powodujący to, że >>coś śię komuś
nie podoba<<!
To dziki wir gnijącej wody, z której unoszą śię trujące opary i wywołują
zwodzące zmysły omamy, niczym objawy odurzenia morfiną. Tysiace ludzi pozwala
śię temu porwać, aż w końcu ukołysani giną w sennym upojeniu.
Brat stara się pouczać siostrę, dzieci pouczają swych rodziców. Gwałtowny nurt
zalewa wszystkich ludzi, a mocne fale pojawiają się tam, gdzie niczym samotne
skały w morzu stoją rozsądne jednostki, które tym się brzydzą. Do nich dołączają
liczni, którym podczas burzy grozi wyczerpanie własnych sił. Radosny jest widok
owych małych grup, które wyglądają niczym oazy na pustyni. Tak samo, jak owe
oazy, odśiwęają i zapraszają wędrowca, by odpoczął, wędrowca, który tylko z
wielkim wysiłkiem mógł przebić śię przez niosący zniszczenie samum.
To, co dzisiaj proponuje się pod wszystkimi tymi kolorowymi płaszczykami i
ogłasza się postępem, nie jest niczym innym niż ukrytym wspieraniem wszelkiej
bezwstydniści, zatruwaniem wszelkich szlachetnych uczuć w człowieku. To najgorsz
zraza, jaka kiedykolwiek spotkała ludzkość. I co dziwi: wydaje się, jakby wielu
wręcz na wiarygodny pretekst, by upaść, by się pogrążyć. Niezliczonym rzeszom
bardzo to odpowiada!
To, codzisiaj proponuje się pod wszystkimi tymi kolorowymi płaszczykami i
ogłasza si,e postępem, nie jest niczym innym niż ukrytym wspieraniem wszelkiej
bezwstydności, ztruwaniem wszelkich szlachentych uczuć w człowieku.
To najgorsza zaraza, jaka kidykolwiek spotkała ludzkość. I co dziwi: wydaje się,
jakby wielu wręcz czekało na wiarygodny pretekst, by upaść, by się pogrążyć.
Niezliczonym rzeszom bardzo to odpowiada.
Kto jednak zna działające we wszechświecie duchowe prawa, ten się od
dzisiejszych dążen wnet z odrazą odwróci. Niech jako przykład nam posłuży na
pozór >>najbardziej niwinna<< zabawa: wspólna kąpiel. >> Dla czystego wszystko
czyste!<< To hasło tak pięknie brzmi, ąże pod jego przyjemną ochroną człowiek
może sobie na wiele pozwolić. Lecz spójrzmy choć na owE najprostsze
subtelnomaterialne procesy zachodzące podczas takiej kąpieli. Złóżmy, że kąpie
się trzydzieści osób obojga płci, z czego dwadzieścia dziewięć osób jest już pod
każdym wzgledem rzeczywiście czystych. To założenie jest już wprawdzie z góry
wykluczone i bardziej odpowiedni byłby stosunek odwrotny, a i to bardzo rzdko,
ale przypuśćmy, że tak jest.
Jedna osoba, ta trzydziesta, podniecona tym, co oglada, ma nieczysste myśli,
aczkolwiek na zewnątrz zachowuje się całkiem ninagannie. Owe myśli od razu
subtelnomaterialnie ucieleśniaja się w żywe formy myśli i podążają za
obserwowanym podmiotem lgnąc do niego. To jest skalanie bez względu na to czy
dojdzie do jakiegoś obmawiania lub czynu!
Osoba poszkodowana niesie ze sobą ową nieczystość, ta zaś może przyciągać do
siebie podobne formy myśli błądzące w pobliżu. Skutkiem tego subtelnomaterialna
atmosfera wokół danej osoby coraz bardziej gęstnieje, aż wreszcie może zadziałać
tak, że dojdzie do zatrucia. Tak samo pasożytnicza roślina zniszczy nawet to
najzdrowsze drzewo.
Takie są subtelnomaterialne procesy zachodzące podczas tzw. >> niewinnych<<
wspólnych kąpieli, przy wspólnych zabawach, grach towarzyskich, tańcach itp.
I trzeba tu jeszcze przypomnieć, że w owych kąpielach biorą udział zazwyczaj
akurat wszyscy ci, którzy naumyślnie szukają czegoś, co podnieciłoby ich myśli
i wrażenia takimi widokami! Jaki brud można w ten sposób wychodować, nie
przejawiając się na zewnątrz w świecie gęstomaterialnym, nie trudno już
wytłumaczyć.
Tak samo oczywiste jest więc także to, że owe ciągle mnożące się i gęstniejące
chmury lubieżnych form myśli działają również coraz bardziej na liczne osoby,
które same nie szukają podobnych okazji. W nich wynurzająsię najpriew słabo,
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lecz pózniej coraz mocniej i żywiej podobne myśli, które są nieustannie karmione
właśnie >> postepowym<< działaniem ich otoczenia. W taki sposób jeden po drugim
zanurzają się coraz bardziej w ów gęsty, ciemny nurt, w którym możliwości
pojmowania rzeczywistej czystości i moralności coraz bardziej mętniej, aż w
końcu wzystko runie w głębiny całkowitej ciemności.
Przedewszyskim trzeba całkiem zlikwidować okazje i podniety zmierzające ku
wszelkim tego rodzaju licznie pojawiajacym się wybrykom! To wylęgarnia zła, do
której, niczym do kotła, niemoralniścią zatruta ludzka gawiedz może wrzucać swe
myśli, które potem bujnie rozrastaja sie,, pustosząc ogarniaja całą ludzkość i
tworzą przy tym nowe siedliska. Wyrwijcie się z owego upojenia, które, jak
narkotyk, wzmacnia tylko pozornie. W rzeczywistosci powoduje osłabienie i ruinę.
Naturalnym jest to, chociaż fakt ten zasmuca, że właśnie płeć żeńska znów nie
zna umiaru i w sposobie ubierania się upadła bez skrupułów aż do poziomu kobiet
lekkich obyczajów.
Jest to tylko potwierdzeniem tego, co poprzednio mówiłem o zachodzących
procesach subtelnomaterialnych. Właśnie kobieta, posiadając z naatury mocniejszą
zdolność do odczuwania, pierwsza i o wiele głębiej przyjmuje nieświadomie ów
subtelnomaterialny jad zatrutego świata form myślowych. Jest na owe
niebezpieczeństwa o wiele częsciej wystawiona i dlatego także porywana najpierw.
Podlega pokusom przekraczając bardzo szybko i wyrażnie wszelkie granice.
Nie na darmo mówi się >> Zepsuta kobieta jest gorsza od mężczyzny!<<. To odnosi
się do wszyskiego: do okrucieństwa, nienawiści lub miłości. Poczynanie kobiety
będzie zawsze wynikiem odzialywania na nią otaczającego ją świata
subtelnomaterialnego! Oczywiście istnieją także wyjątki. To jednak nie pozbawia
kobiety odpowiedzialności, albowiem potrafi postrzegać, co ją atakuje i umie
pokierować według własnej woli dążeniem i czynami, jeżeli... chce! To, że tak
niestety w większosci wypadków nie dzieje, jest błędem płci żeńskiej, jest
wynikiem absolutnej nieświadomości dotyczącej tych spraw.
To jednak nieszczęsne zjawisko naszych czasów, ponieważ kobieta w rzeczywistości
trzyma w swych rękach także przyszłosć narodu. Ona jest jej nosicielką, poniważ
stan jej duszy decyduje o potomstwie bardziej niż stan duszy meżczyzny. Cóż za
totalny upadek ludzkości przyneśie przyszłość! Nieodwracalnie! Tego nie da się
powstrzymac bronią, piniedzmi ani wynalazkami. Nawet dobra polityka nie pomoże.
Trzeba tutaj użyć środków o wiele skuteczniejszych.
Ogromna wina obciąża jednak nie tylko samą kobiete. Ona jest zawsze tylko
wiernym lustrznym obrazem owego świata form myślowych, który jej naród ma w
sobie. O tym nie wolno zapominać.
Czcijcie kobietę i miejcie ją jako kobiete w poważniu, a ona sformuje się według
tego, stanie się tym, co wniej widzicie. W ten sposób uwznioślicie cały swój
naród.
Lecz najpierw same kobiety same kobiety muszą urzeczywistnić wielką dotyczącą
ich zmianę. Dzisiejsze kobiety można uzdrowić tylko szybkim, dokładnym i
gwałtownym cięciem, które usunie wszelkie guzy i zwyrodnienia niczym skalpelem
i wrzuci je do ognia! W przeciwnym wypadku narośla te są w stanie zniszczyć
także wszyskie zdrowe części.
Czas, kiedy cała ludzkość zostanie poddana owej niezbędnej operacji, która
przebiegnie w bólu i mękach, zbliża się niepowstrzymaniecoraz predzej. Ludzkość
w końcu sama do nej doprowadzi. Wynikiem jednak będzie uzdrowienie. Dopiero
wtedy nastanie czas, by mówić o moralności. Dzis to słowa rzucone na wiatr!
Lecz, gdy minie godzina, w której muśial paść spróchniały do cna >> grzeszny
Babilon<<, to zwróćcie uwagę na żeńską płeć! Jej zachowanie i postępowanie
pokaże wam zawsze, jacy wy jesteście, ponieważ kobiety w swej subtelniejszej
zdolności odczuwania przeżywają to, czego chcą formy myślowe w ich otoczeniu.
To daje nam Rownież gwarancje, że jeżeli czyste myśli i uczucia zawładną naszym
światem, to żeńskość pierwsza upodobni się do ideału człowieka szlachetnego.
Dopiero wtedy powróci moralność w pełnym blasku swej czystości.
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OBUDŹCIE SIĘ!
.
Obudźcie się, ludzie, z ołowianego snu! Poznajcie to niegodne brzemię, które
dźwigacie, i które niewymownie twardo przygniata miliony ludzi. Odrzućcie je!
Czyż warte jest, byście je nieśli? Ani jednej jedynej sekundy!
Cóż w sobie kryje? Puste plewy, które szybko rozproszą się przy podmuchu Prawdy.
Marnowaliście czas i siły! Dlatego zerwijcie kajdany, które was krępują i
nareszcie się wyzwólcie!
Człowiek spętany wewnętrznie zawsze będzie niewolnikiem,nawet gdyby był królem!
Wiążecie się wszystkim, czego staracie się nauczyć. Zastanówcie się: uczenie się
zmusza was stale do przyjmowania obcych form, które wymyślili inni. Dobrowolnie
dołączacie do cudzych przekonań i przyswajacie sobie tylko to, co inni przeżyli
w sobie i dla siebie.
Pomyślcie: jedna rzecz nie jest odpowiednia dla wszystkich. Co pomaga jednemu,
drugiemu może szkodzić. Każda jednostka powinna podążać ku doskonałości swoją
własną drogą. Zdolności, które ma w sobie, są jej orężem. Nimi powinna się
kierować i na nich powinna budować! Jeżeli tak nie czyni, to dla samej siebie
staje się obcą, i zawsze będzie stała obok nauczonego, które nigdy nie może w
niej ożyć. Ona nie ma z tego żadnej korzyści. Wegetuje bez możliwości postępu.
Słuchajcie uważnie, wy, którzy poważnie pragniecie Światła i Prawdy!
Drogę do Światła musi każdy przeżyć w swoim wnętrzu, sam ją musi odkryć, jeżeli
chce po niej bezpiecznie wędrować. Co człowiek w swym wnętrzu przeżyje, co
wyczuje we wszystkich przemianach, tylko to doskonale pojmie!
Cierpienie i radość nieustannie kołaczą, by zachęcić, by doprowadzić do
duchowego przebudzenia. Wtedy bardzo często człowiek zostaje przy tym na kilka
sekund wyzwolony od wszelkiej marności życia powszedniego, i w szczęściu i
boleści wyczuwa połączenie z Duchem, który przepływa przez wszystko, co żywe.
A przecież wszystko jest życiem, nic nie jest martwe! Szczęśliwy ten, kto takie
chwile połączenia uchwyci i przechowa, i poprzez nie podąża w górę. Nie może
przy tym trzymać się drętwych form. Każdy powinien rozwijać się sam dla siebie,
z własnego wnętrza.
Nie zważajcie na prześmiewców, dla których życie duchowe jest na razie czymś
odległym. Jak pijani, jak chorzy stoją przed wielkim dziełem stworzenia, które
nam tyle daje. Są jak ślepcy, posuwający się przez ziemskie życie po omacku, i
niewidzący otaczającego ich piękna!
Są omamieni, oni śpią. Jak człowiek może twierdzić, że istnieje tylko to, co
widzi? Że tam, gdzie wzrokiem nie może nic postrzegać, nie ma życia. Że z
nastaniem cielesnej śmierci przestanie istnieć także on sam. Tylko, dlatego, że
w swej ślepocie dotychczas nie mógł stwierdzić własnym wzrokiem, że jest
inaczej. Czyż nie wie, choćby na podstawie wielu przypadków, jak bardzo
ograniczone są możliwości oka? Czyż nie wie, że możliwość postrzegania zależą od
jego mózgu związanego z przestrzenią i czasem? Że z tego powodu nie może własnym
okiem poznać niczego, co się unosi ponad przestrzenią i czasem? Czy żadne z
tych tak logicznych i rozsądnych uzasadnień nie dotarło do tych prześmiewców?
Życie duchowe, lub inaczej mówiąc zaświaty, jest przecież czymś, co stoi
zupełnie ponad ziemskim podziałem czasu i przestrzeni i co wymaga jednorodnej
drogi, by zostało poznane.
Przecież czasami nasze oko nie widzi nawet tego, co można rozróżniać w czasie i
przestrzeni. Pomyślcie o kropli wody, której całkowitą czystość poświadczy każde
oko, a która, gdy spojrzymy na nią przez mikroskop, zawiera w sobie miliony
żywych istot, które się w niej bezlitośnie zwalczają i niszczą. Czyż w
powietrzu nie ma bakterii, które, choć niewidzialne gołym okiem, dysponują siłą,
która potrafi zniszczyć ludzkie ciało? Można je jednak zobaczyć przy pomocy
przyrządów zaostrzających widzenie.
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Kto w związku z tym jeszcze odważy się twierdzić, że wraz z rosnącymi
możliwościami techniki nie zobaczy już niczego nowego, nieznanego? Zdolność
wyostrzania obrazu może wzrastać tysiące, miliony razy, a i tak wasz wzrok nie
sięgnie końca. Będą się przed wami otwierały nowe światy, których wcześniej nie
mogliście ani widzieć, ani podejrzewać ich istnienia, a które przecież zawsze
tutaj były.
Skutki logicznego myślenia są identyczne z tym, co do tej pory osiągnęła nauka
poprzez gromadzenie faktów. Istnieją perspektywy nieustannego rozwoju, ale nigdy
nie osiągnie się końca.
Czym więc są zaświaty? To słowo wielu z was wprowadza w błąd. Zaświaty to po
prostu wszystko, czego przy pomocy ziemskich środków pomocniczych nie można
poznać. Wszakże do ziemskich środków pomocniczych należą tak samo oczy, mózg czy
reszta ciała, jak również urządzenia, które badania przyśpieszają, poszerzają i
czynią je bardziej dokładnymi.
Można, więc powiedzieć: zaświaty są wszystkim, co znajduje się poza
możliwościami poznawania naszym cielesnym wzrokiem. Ale ten i tamten świat nie
są rozdzielone! Nie ma żadnej przepaści! Wszystko jest jednolite tak, jak całe
stworzenie. Jedna siła przepływa przez ten oraz tamten świat, wszystko żyje i
działa czerpiąc z jednego nurtu życia i jest przez to nierozerwalnie połączone.
To tłumaczy, co następuje:
Jeżeli jedna część całości zachoruje, to podobnie jak w ciele, skutek musi się
przejawić także w części innej. Substancje szkodliwe płyną z innej części, w
wyniku przyciągania jednorodnego, do części już chorej i jeszcze bardziej
potęgują chorobę. W końcu, gdy taka choroba okaże się nieuleczalna, zaistnieje
bezwzględna konieczność usunięcia chorego organizmu, żeby całość nieustannie nie
cierpiała.
Dlatego zmieńcie swój punkt widzenia! Nie ma świata tego i tamtego, lecz tylko
jednolity byt. Tylko człowiek mógł wymyślić pojęcie oddzielenia, ponieważ nie
potrafi ogarnąć wszystkiego, i jednocześnie siebie uważa za centrum, za główny
punkt środowiska, które jest przez niego postrzegane. Ale zasięg jego działania
jest większy. Poprzez błąd oddzielenia człowiek się tylko bardzo ogranicza,
przeszkadza swojemu rozwojowi i daje miejsce nieokiełznanej fantazji, która
wywołuje potworne obrazy.
Czy zatem mogą kogoś zaskoczyć powątpiewające uśmieszki jednych i chorobliwe,
niewolnicze czy wręcz fanatyczne uwielbianie tych spraw przez drugich? Kogo
potem może dziwić obawa czy wręcz przerażenie, które wielu w sobie wyhodowało?
Precz z tym wszystkim! Po co te męki? Przełamcie tę barierę, która nigdy nie
istniała, a którą starała się utworzyć ludzka ułomność. Dotychczasowe
niewłaściwe stanowisko daje wam także niewłaściwe podstawy, w oparciu, o które
daremnie, bez końca, staracie się zbudować prawdziwą wiarę, a więc wewnętrzne
przekonanie. W trakcie tego natraficie na miejsca, na trudności, w obliczu,
których ogarnięci wątpliwościami musicie się wahać, albo, które zmuszają was,
byście sami ponownie zburzyli całą konstrukcję i potem, może nawet w zwątpieniu
lub gniewie, ze wszystkiego zrezygnowali.
Szkodę ponosicie tylko wy sami, ponieważ nie mogąc posuwać się naprzód
zatrzymujecie się albo zawracacie. W ten sposób droga, którą kiedyś będziecie
musieli przebyć, staje się dla was coraz dłuższa.
A gdy w końcu będziecie pojmowali stworzenie jako całość, którą rzeczywiście
jest, nie będziecie już robili różnic między tym, a tamtym światem, wtedy
wejdziecie na prostą drogę, właściwy cel się przybliży, a wzlot będzie wam
sprawiał radość i satysfakcję. Potem także będziecie mogli o wiele lepiej
wyczuwać i pojmować działanie zwrotne, pulsujące ciepłem życia przez jednolitą
całość, bo wszelkie działanie napędzane i utrzymywane jest przez jedną siłę. W
ten sposób Światło Prawdy zacznie w was wnikać!
Wkrótce zauważycie, że u wielu przyczyną kpin jest tylko wygodnictwo i lenistwo,
ponieważ nie stać ich na wysiłek zburzenia wszystkiego, czego się do tej pory
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nauczyli, co wymyślili oraz na budowanie nowego. Innym z kolei narusza to utarte
schematy życia i dlatego jest dla nich niewygodne.
Takich ludzi zostawcie i nie spierajcie się z nimi. Zaofiarujcie natomiast swą
pomocną wiedzę tym, których nie zadowalają przemijające korzyści i w ziemskim
życiu poszukują czegoś więcej niż tylko zwierzęcego zaspokajania potrzeb swych
ciał. Im dajcie poznanie, które będzie waszym, nie zakopujcie wówczas talentu;
bowiem dawanie w swych zwrotnych skutkach wzbogaci i wzmocni waszą wiedzę.
We wszechświecie działa wieczne prawo: przyjmować można tylko wtedy, gdy się
daje i gdy chodzi o sprawy trwałej wartości! To prawo sięga tak głęboko, że
przenika całe stworzenie jako święty nakaz Stworzyciela. Bezinteresowne dawanie,
pomaga gzie trzeba i okazywanie wyrozumiałości dla cierpienia bliźniego i jego
słabości jest przyjmowaniem. Jest, bowiem prostą, prawdziwą drogą do
Najwyższego!
I to szczere chcenie natychmiast przyniesie wam pomoc i siłę. Wystarczy jedno
szczere, głęboko przepojone uczuciem chcenie dobra, a w jednej chwili zostanie
z drugiej, dla was teraz jeszcze niewidzialnej strony, rozcięta jak ognistym
mieczem ściana, którą wasze myśli same sobie budowały jako przeszkodę.
Stanowicie, bowiem jedność z zaświatami, których się obawialiście,
zaprzeczaliście ich istnieniu lub za nimi tęskniliście. Jesteście z nimi
połączeni ściśle i nierozerwalnie.
Spróbujcie tak postąpić. Wasze myśli są wysyłanymi przez was posłańcami.
Powracają obciążone tym, co myśleliście. Niezależnie od tego czy było to dobre,
czy złe. Taka jest rzeczywistość. Pamiętajcie, że wasze myśli to obiekty, które
kształtują się duchowo i często stają się formami, które trwają dłużej niż wasze
ziemskie ciało. To wam wiele wyjaśni.
Tak się stanie, jak całkiem słusznie się mówi: >>Ich czyny podążają za nimi!<<
Wytwory myśli to czyny, które będą na was czekać! One wytwarzają wokół was jasne
lub ciemne kręgi, przez które musicie przejść, by wejść w świat ducha. Tutaj
żadna ochrona i żadna obca ingerencja nie pomoże, ponieważ to wy sami
decydujecie o wszystkim. Dlatego pierwszy krok ku wszystkiemu zawsze musicie
uczynić wy. Nie jest trudny, polega tylko na chceniu, które się przejawia
poprzez myśli. Sami, więc nosicie w sobie tak samo niebo, jak i piekło.
Możecie podejmować decyzje, ale jesteście wtedy bezwarunkowo podporządkowani
skutkom swego myślenia i swego chcenia! Sami te skutki tworzycie i dlatego do
was wołam:
Utrzymujcie w czystości ognisko swych myśli, w ten sposób zasiejecie pokój i
będziecie szczęśliwi!
Nie zapominajcie, że każda utworzona i wysłana przez was myśl przyciągnie na
swej drodze wszystko z sobą jednorodne lub przylgnie do innych jednorodnych
myśli. W ten sposób stanie się coraz silniejsza, aż wreszcie znajdzie także cel
–mózg, który raz, może na jedną tylko sekundę, zapomni się i umożliwi takim
unoszącym się formom myślowym, by wniknęły w niego i zadziałały.
Pomyślcie tylko, jak wielka odpowiedzialność spada na was, gdy myśl za
pośrednictwem kogoś, na kogo mogła zadziałać, pewnego razu zamieni się w czyn!
Odpowiedzialność ta przejawia się już w tym, że każda myśl jest z wami trwale
połączona jakby nierozerwalnym włóknem, i powraca z siłą, którą uzyskała po
drodze, by ponownie was obciążyć lub uszczęśliwić, zależnie od rodzaju, jaki
wytworzyliście.
Tak, więc stoicie w świecie myśli i swym obecnym sposobem myślenia użyczacie
miejsca także formom myślowym, które do waszego myślenia są podobne. Dlatego nie
marnujcie siły myślenia, lecz koncentrujcie ją dla obrony i ostrości myślenia,
które niczym włócznia wylatuje i działa na wszystko. Wytwórzcie w ten sposób ze
swych myśli uświęconą włócznię, walczącą w imię dobra, gojącą rany i pobudzającą
wszelkie stworzenie!
Dlatego ukierunkujcie swe myślenie, by działało twórczo i parło naprzód! By tak
się stało, trzeba wstrząsnąć niejednym filarem podpierającym odziedziczone
poglądy. Często jest to jakieś pojęcie, które niewłaściwie zrozumiane nie
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pozwala znaleźć odpowiedniej drogi. Wtedy musi ono powrócić do punktu, w którym
powstało. Chwila olśnienia zburzy całą, z wielkim wysiłkiem przez
dziesięciolecia budowaną przez nie konstrukcję, i po krótszym lub dłuższym
oszołomieniu przystąpi ono znów do działania! Musi, ponieważ we wszechświecie
nie ma stanu bezruchu. Weźmy na przykład pojęcie czasu.
Czas mija! Czasy się zmieniają! Wszędzie można usłyszeć takie określenia, a
jednocześnie w duchu odruchowo wynurza się obraz: wokół siebie w nieustannej
zmianie widzimy przemijanie czasów!
Ten obraz staje się nawykiem, a tym samym dla wielu także trwałą podstawą, na
której budują dalej, i zgodnie, z którą kierują wszystkimi swymi badaniami i
rozważaniami. Wkrótce jednak zaczynają natrafiać na fakty, które nawzajem sobie
przeczą. Nawet przy najlepszej woli nie da się już wszystkiego pogodzić. Ludzie
gubią się i pozostawiają luki, których żadnym filozofowaniem nie można wypełnić.
Wielu potem twierdzi, że miejsca, w których logiczne myślenie nie znajduje
oparcia, trzeba zastępować wiarą. Jest to jednak podejście niewłaściwe! Człowiek
nie powinien wierzyć w sprawy, których nie może pojąć! Musi się starać je
zrozumieć, bo inaczej otwiera na oścież bramę pomyłkom, a wraz z pomyłkami
umniejszana jest wartość Prawdy!
Czas stoi. Pozostaje taki sam dziś, wczoraj i za tysiąc lat! Zmieniają się tylko
formy. Zanurzamy się w czasie, by czerpać z łona jego zapisów, by swą wiedzę
wzbogacić przeglądaniem zbiorów czasu! Bowiem nic mu nie umknęło, zachował
wszystko. Nie zmienił się, ponieważ jest wieczny.
Także ty człowieku, zawsze jesteś ten sam bez względu na to czy wyglądasz młodo
czy staro! Pozostajesz tym, którym jesteś! Czy sam już tego nie czułeś? Nie
rozpoznajesz wyraźnej różnicy między swym wyglądem zewnętrznym a swoim >>ja<<?
Między ciałem, które podlega zmianom, a tobą - duchem, który jest wieczny?
Szukacie Prawdy! Czym jest Prawda? To, co dziś odczuwacie jeszcze jako Prawdę,
już jutro uznacie za pomyłkę, a później w tej pomyłce ponownie odkryjecie
ziarnka Prawdy! Objawienia, bowiem także zmieniają formę. Tak, więc nieustannie
poszukujecie i właśnie w tych zmianach dojrzewacie!
Prawda jednak pozostaje zawsze taka sama, nie zmienia się: przecież jest
wieczna! A ponieważ jest wieczna, nie można jej nigdy czysto i prawdziwie
ogarnąć ziemskimi zmysłami, które znają tylko zmiany kształtów!
Dlatego stańcie się duchowymi! Wyzwólcie się od wszystkich ziemskich myśli, a
Prawdę będziecie mieć, w Prawdzie pozostaniecie, byście się w niej kąpali
opromieniani jej czystym Światłem, albowiem całkiem was otacza. Będziecie w niej
pływać, gdy tylko staniecie się duchowymi.
Potem wszelki męczące zdobywanie wiedzy nie będzie wam już potrzebne, nie
będziecie musieli bać się pomyłek, lecz będziecie mieć odpowiedź na każde
pytanie już w Prawdzie samej; co więcej, potem nie będziecie mieć więcej pytań,
ponieważ wszystko będziecie wiedzieć i ogarniać bez myślenia, bo duch wasz
będzie żyć w czystym Świetle, w Prawdzie!
Dlatego stańcie się duchowymi! Zerwijcie wszelkie więzy, które trzymają was na
dole. Cieszcie się, gdy natraficie na przeszkody, dla was, bowiem są one drogą
ku wolności i sile! Pokonanie ich stanie się dla was igraszką, gdy potraktujecie
je jako dar, który przynosi wam korzyści.
Kładzie się je przed wami, byście się na nich albo uczyli i rozwijali, i tak
pomnażali służący waszemu wzlotowi oręż, albo są to zwrotne skutki winy, za
którą w ten sposób pokutujecie, i od której możecie się wyzwolić. W obu
przypadkach prowadzą was naprzód. Dlatego żwawo je pokonujcie. To dla waszego
zbawienia!
Niedorzecznym jest mówienie o ciężkim losie i życiowych próbach. Każda walka i
każde cierpienie jest postępem. W ten sposób ludziom daje się szansę, by usunęli
cienie poprzednich uchybień. Przecież nikomu nie można darować nawet grosza, bo
także tym we wszechświecie kieruje niezmienny kołobieg wiecznych praw, w
których się przejawia twórcza wola Ojca, który nam w ten sposób wybacza i
wymazuje wszystko, co ciemne.
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Najmniejsze odstępstwo od tych praw musiałoby zmienić świat w ruinę. Tak jasno
i tak mądrze wszystko urządzono.
Czy więc ten, kto ma do wyrównania wiele spraw z przeszłości, nie musi w końcu
zwątpić? Czy nie obudzi się w nim strach przed odkupieniem win?
Może rozpoczynać śmiało i radośnie, może się nie obawiać, jeżeli uczciwie chce!
Przecież do wyrównania win może dojść poprzez działanie przeciwnie skierowanego
nurtu siły dobrej woli, która duchowo, tak samo jak inne formy myślowe, staje
się żywą i jest potężną bronią, która potrafi usunąć każde brzemię ciemności,
każdy ciężar, i właściwe >>ja<< doprowadzić do Światła!
Siła chcenia! Ta dla tak wielu nieznana moc, która jak niezawodny magnes
przyciąga do siebie siły tego samego rodzaju, by się lawinowo rozrosnąć, i w
połączeniu z siłami duchowo podobnymi działa zwrotnie, osiąga znów punkt
wyjścia, czyli trafia w początek lub dokładniej, w swego twórcę, i wyniesie go
wysoko w górę, ku Światłu, albo wgniecie głębiej w bagno i brud! Zawsze w taki
sposób, w jaki twórca pierwotnie sam chciał.
Kto zna to stałe, dokładnie spełniające się działanie zwrotne, które tkwi w
całym stworzeniu i pojawia się oraz rozwija z nieugiętą pewnością, ten potrafi
z niego korzystać. Będzie je kochać, i będzie się go obawiać! Ono takiemu
człowiekowi coraz bardziej ożywia otaczający go niewidzialny świat. Odczuwa on,
bowiem jego wpływ tak wyraźnie, że każda wątpliwość się rozpływa.
On zapewne wyczuwa, jeśli choć tylko trochę zwraca na to uwagę, nieustanne
oddziaływanie silnych fal, dochodzących do niego z wielkiego wszechświata.
Wreszcie czuje, że jest ogniskiem silnych nurtów, jak soczewka, która skupia w
jednym punkcie promienie słoneczne, i w tym punkcie budzi siłę, która albo pali
i niszczy, albo leczy, ożywia i niesie błogosławieństwo. Potrafi też rozbuchać
huczący płomień!
A takimi soczewkami jesteście także wy, swym chceniem, bowiem potraficie wysyłać
w dobrej lub złej intencji docierające do was niewidzialne nurty sił skupione w
jedną moc tak, by ta stała się dla ludzkości błogosławieństwem lub też
spowodowała jej zniszczenie. W ten sposób możecie i powinniście wzniecać w
duszach huczący ogień, żar entuzjazmu dla dobra, szlachetności, dla
udoskonalania!
Do tego potrzeba wam tylko siły chcenia, która człowieka w pewnym sensie czyni
panem w stworzeniu i powoduje, że sam wyznacza własny los. Jego chcenie
doprowadza go do zniszczenia lub zbawienia! Konsekwentnie i pewnie wytwarza
nagrodę lub karę.
Nie obawiajcie się jednak, że wiedza ta odciąga od Stworzyciela i osłabia waszą
dotychczasową wiarę. Wręcz odwrotnie! Znajomość wiecznych praw, z których
możecie korzystać, ukazuje wam całe dzieło stworzenia bardziej wzniosłym, i
przez swą wielkość zmusza głębiej badającego, by pobożnie padł na kolana.
Potem człowiek już nigdy nie będzie chciał niczego złego. Z radością skorzysta
z najlepszego możliwego oparcia, jakie dla niego istnieje –z miłości! Miłości do
całego cudownego stworzenia, miłości do bliźnich, by także ich prowadziła wzwyż
ku wspaniałości tej rozkoszy, tej świadomości siły.
MILCZENIE
.
Jeśli zabłyśnie w tobie myśl, to ją zatrzymaj, nie wypowiadaj od razu, ale
odżywiaj ją, bo ona zachowana w milczeniu gęstnieje i zyskuje na sile, jak para
poddawana ciśnieniu.
Zgodnie z prawem, według którego wszystko, co silniejsze, przyciąga słabe,
poprzez ciśnienie i zagęszczanie powstaje właściwość magnetycznego
oddziaływania. W ten sposób jednorodne formy myślowe wzajemnie się przyciągają
ze wszystkich stron, łączą i w coraz większym stopniu wzmacniają siłę myśli
pierwotnej. Działają one tak, że poprzez przyłączanie obcych form szlifują,
zmieniają i przetwarzają pierwotnie utworzoną formę myślową, aż ta w tych
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zmianach dojrzeje. Wszystko to zapewne w sobie odczuwasz, ciągle jednak uważasz,
że to wyłącznie twoje własne chcenie. Ty jednakże nigdy nie dajesz wyłącznie
swego własnego chcenia, zawsze uczestniczy w tym chcenie obce!
Co ci mówi ten proces?
To, że jedynie poprzez łączenie wielu drobnych elementów można stworzyć coś
doskonałego! Stworzyć? Czy to prawidłowe określenie? Nie, tu chodzi tylko o
formowanie. Nie ma bowiem niczego, co rzeczywiście można by stworzyć jako nowe,
zawsze chodzi tylko o nowe kształtowanie, ponieważ w wielkim stworzeniu
wszystkie elementy już istnieją. Elementy te mają tylko służyć na drodze
udoskonalania, a to dzieje się poprzez łączenie.
Łączenie! Nie traktuj tego pojęcia zbyt powierzchownie, lecz staraj się w nie
wgłębić, by stało się dla ciebie oczywiste, że dojrzałość i doskonałość można
osiągnąć tylko poprzez łączenie. Ta zasada w całym stworzeniu tkwi jak klejnot,
który chce być znaleziony i wykorzystany! Jest ona ściśle połączona z prawem,
które mówi, że przyjmować można tylko wtedy, gdy się daje! A co jest konieczne
do właściwego zrozumienia powyższych słów, a więc do ich przeżywania? Miłość! I
dlatego miłość jest najwyższą siłą, jest nieograniczoną mocą w tajemnicach
wielkiego bytu!
Tak, jak poprzez łączenie kształtuje się, szlifuje i formuje pojedyncza myśl,
tak dzieje się z człowiekiem, a także z całym stworzeniem, które siłą chcenia
poddawane jest zmianom kształtu poprzez niekończące łączenie się już
istniejących poszczególnych form. I to jest droga do doskonałości.
Doskonałości nie może dać ci jednostka. Uczynić to może tylko cała ludzkość w
różnorodności swych specyficznych cech! Każda jednostka posiada coś, co jest
nieodzowną częścią całości. Dlatego też zdarza się, że bardzo rozwinięty
człowiek, któremu obce są już ziemskie żądze, kocha całą ludzkość, a nie
jednostki, ponieważ tylko cała ludzkość pozwoli zabrzmieć w akordzie
niebiańskiej harmonii oczyszczonym w trakcie doskonalenia strunom jego dojrzałej
duszy. Harmonię ma on w sobie, ponieważ drgają wszystkie struny!
Powróćmy do myśli, która przyciągała do siebie obce formy, i w ten sposób
stawała się coraz silniejsza. W końcu wychodzi ona z ciebie w mocnych, spójnych
falach siły, przenika przez aurę twej osoby, i wpływa na dalsze otoczenie.
Właśnie to ludzie nazywają magnetyzmem osobowości. Niewtajemniczeni mówią: >>Ty
czymś promieniujesz!<< Jest to przyjemne lub nieprzyjemne, pociągające lub
odpychające w zależności od specyficznych cech charakteru. To się odczuwa!
Ty jednak nie promieniujesz! Proces powstawania tego wrażenia u drugiej osoby ma
swą przyczynę w tym, że to ty magnetycznie przyciągasz do siebie wszystko
duchowo jednorodne. I to przyciąganie staje się wyczuwalne dla twych
najbliższych. Lecz także tu chodzi o działanie zwrotne. W związku druga osoba
wyraźnie wyczuwa twoją siłę, i w wyniku tego budzi się >>sympatia<<.
Nieustannie bierz pod uwagę, że wszelka duchowość jest magnetyczna, jeżeli to
wyrazimy w naszych pojęciach. Wiadomo ci także, że silniejsze zawsze pokonuje
słabsze przez przyciąganie i wchłanianie. W ten sposób >>biednemu (słabemu)
będzie jeszcze zabrane to, co ma<<. Staje się zależnym.
Nie ma w tym bezprawia, ale dzieje się tak zgodnie z Bożymi prawami. Przecież
wystarczy tylko, by człowiek zebrał się w sobie i odpowiednio chciał, a będzie
przed tym chroniony.
Teraz prawdopodobnie zapytasz:, co się stanie, gdy wszyscy zechcą być silni? Gdy
nikomu niczego nie będzie już można zabrać? Wtedy, miły przyjacielu, nastanie
dobrowolna wymiana, podstawą której jest prawo mówiące, że przyjmować można
tylko wtedy, gdy się daje. Dlatego nie nastanie stan bezruchu, lecz zniknie
wszelka pośledniość.
Tak oto liczni z powodu lenistwa stają się duchowo zależni, i w końcu często
ledwo potrafią tworzyć własne myśli.
Trzeba podkreślić, że przyciąga się tylko jednorodne. Stąd przysłowie: >>Ciągnie
swój do swego<<. W oparciu o tę zasadę zawsze odnajdują się pijacy,
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>>sympatyzujący<< ze sobą palacze, plotkarze, hazardziści i im podobni, ale
także spotykają się we wzniosłych celach ludzie szlachetni.
To idzie jeszcze dalej:, co lgnie do siebie duchem, w końcu przejawi się także
fizycznie, ponieważ wszelka duchowość wnika w materię. Jednocześnie musimy
zwracać uwagę na prawo działania zwrotnego, ponieważ myśl zawsze jest połączona
ze swym źródłem, i przez to połączenie wywołuje promieniowanie zwrotne.
Zawsze mówię tylko o prawdziwych myślach, które w sobie mają żywą siłę
odczuwania duszy. Nie mówię o marnotrawieniu siły powierzonej ci, jako
narzędzia, substancji mózgowej, wytwarzającej ulotne myśli, które zaistnieją w
niepohamowanym chaosie tylko jako mgliste opary, i na szczęście zaraz się
rozpraszają. Takie myśli tylko zabierają ci czas i siłę, a ty przez to trwonisz
powierzony ci majątek.
Gdy o czymś na przykład poważnie myślisz, myśl ta staje się w tobie poprzez moc
milczenia mocno magnetyczna, przyciąga wszystko do niej podobne i zostaje przez
to zapłodniona. Dojrzewa i przekracza zwykłe ramy, przenika także do innych
sfer, gdzie wpływają na nią myśli wyższe… inspiracja! Dlatego w przypadku
inspiracji myśl podstawowa musi zawsze wychodzić z ciebie samego, w odróżnieniu
od medialności. Musi wytworzyć pomost do tamtego świata, do świata ducha, by tam
świadomie czerpać ze źródła.
Dlatego inspiracja nie ma nic wspólnego z medialnością.
Poprzez inspirację myśl w tobie dojrzała. Urzeczywistniasz i doprowadzasz do
realizacji własną siłą zagęszczone to, co już przedtem unosiło się we
wszechświecie w niezliczonych elementach jako formy myśli.
W ten sposób z duchowo już dawno istniejącego wytwarzasz poprzez zagęszczanie
i łączenie nową formę. Tak więc w całym stworzeniu stale zmieniają się tylko
formy, ponieważ wszystko inne jest wieczne i niezniszczalne.
Wystrzegaj się bezładnych myśli i wszelkiej myślowej powierzchowności. Ona
gorzko się zemści, ponieważ szybko ściągnie cię na teren obcych wpływów, a ty
wobec swego najbliższego otoczenia bardzo łatwo staniesz się chimeryczny,
zgorzkniały i niesprawiedliwy.
Jeżeli z determinacją przetrzymujesz w sobie prawdziwą myśl, to nagromadzona w
niej siła w końcu wymusza także realizację. A ponieważ każda siła jest tylko
duchowa, to powstawanie i rozwój wszystkiego dzieje się tylko i wyłącznie
duchowo! Co później dla ciebie staje się widzialnym, jest tylko końcowym
skutkiem poprzedzającego wszystko, duchowo –magnetycznego procesu, stale i
jednakowo przebiegającego według niezmiennie ustalonego porządku.
Obserwuj, a jeśli myślisz i odczuwasz, to sam wkrótce otrzymasz dowód na to, że
całe właściwe, rzeczywiste życie może być jedynie życiem duchowym, i że jedynie
w nim jest początek oraz rozwój. Z pewnością dojdziesz do przekonania, że
wszystko, co widzisz fizycznym wzrokiem, to naprawdę tylko skutki działania
wiecznie aktywnego ducha.
Każdy czyn, nawet najmniejszy ruch człowieka, zawsze jest poprzedzony chceniem
ducha. Ciała są przy tym tylko ożywionymi przez ducha narzędziami, i same
zagęściły się dopiero poprzez działanie siły ducha. Tak samo drzewa, kamienie i
cała ziemia. Wszystko ożywia, przez wszystko płynie i wszystko napędza twórczy
Duch.
A więc, ponieważ cała materia, czyli to, co ziemsko widzialne, jest tylko
skutkiem życia duchowego, to nie tak trudno pojąć, że w zależności od rodzaju
otaczającego nas najbliższego życia duchowego kształtują się również ziemskie
warunki. Z tego jasno i logicznie wynika, że w mądrym porządku stworzenia
obdarzono człowieka siłą, by sam sobie formował ziemskie warunki, i to siłą
samego Stworzyciela. Jeżeli korzysta z tej siły tylko w dobrych celach, to
błogość zapanuje w jego życiu. Lecz biada mu, jeżeli ulegnie pokusie i używa jej
w celach złych!
Duch w ludziach jest jedynie otoczony i zaciemniony przez ziemskie żądze, które
przylegają do niego jak skorupa, obciążają go i porywają w dół. Tak więc myśli
ducha to czyny woli, w których zawarta jest duchowa siła. Decyzja o tym czy
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myślenie będzie dobre, czy złe, należy do człowieka, i dlatego może on kierować
siłę Bożą tak samo w stronę dobra, jak i zła! W tym zawarta jest
odpowiedzialność, którą człowiek ponosi; przecież nie minie go za to kara lub
nagroda, bo wszystkie następstwa myśli powracają do punktu wyjścia według prawa
działania zwrotnego, które nigdy nie zawodzi, jest więc absolutnie nieugięte,
czyli nieubłagane, a tym samym nieprzekupne, surowe i sprawiedliwe. Czy nie tak
samo mówi się o Bogu?
Jeżeli dziś liczni przeciwnicy wiary nie chcą nic wiedzieć o Bogu, to i tak nie
zmienia to faktów, które przytoczyłem. Jeżeli ludzie z tego wszystkiego usuną
słowo >>Bóg<<, i poważnie zagłębią się w naukę, to dojdą dokładnie do tego
samego, tyle że z pomocą innych słów. Czy zatem walka przeciw temu nie jest
śmieszna?
Nikt nie może omijać praw natury, nikt nie może płynąć pod prąd ich działania.
Bóg jest siłą, która napędza prawa natury; siłą, której na razie nikt nie pojął,
nikt nie widział, ale której skutki każdy musi widzieć, odczuwać i obserwować
codziennie, o każdej godzinie, ba, w każdym ułamku sekundy, jeżeli tylko widzieć
chce. Musi je widzieć w sobie, w każdym zwierzęciu, w każdym drzewie, w każdym
kwiecie, w każdym włóknie liścia, gdy ten pęcznieje uwalniając się z osłonki, by
pójść do światła.
Czyż nieustanne sprzeciwianie się temu nie jest ślepotą, skoro wszyscy, nawet
najbardziej zatwardziali oponenci, istnienie tej siły potwierdzają i uznają?
Czym więc jest to, co przeszkadza im, żeby tę uznawaną siłę nazywali Bogiem? Czy
to dziecinny upór? Czy też pewnego rodzaju wstyd, bo musieliby przyznać, że cały
czas uparcie starali się zaprzeczać czemuś, o czy od dawna wiedzieli, że
istnieje?
Chyba ani jedno, ani drugie. Przyczyną może być to, że ludzkości z tak wielu
stron pokazywano zniekształcony obraz wielkiej boskości, z którymi po uważnym
ich zbadaniu nie mogła się pogodzić. Wszechogarniająca i wszystko przenikająca
Boża siła musi być przecież pomniejszana i pozbawiana czci przy próbie
wtłaczania jej w obraz!
Po głębszym namyśle dojdziemy do wniosku, że nie można jej porównywać do żadnego
obrazu! Właśnie dlatego, że każdy człowiek ma w sobie przeczucie Boga,
podświadomie broni się przed zawężaniem tej wielkiej, niepojętej siły, która go
wytworzyła, i która go prowadzi.
Dogmaty mają na sumieniu wielu takich, którzy w swym uporze starają się trwać za
wszelką cenę, bardzo często wbrew pewności żyjącej w ich wnętrzu.
Lecz godzina duchowego przebudzenia, czas właściwej interpretacji słów
Zbawiciela, czas właściwego pojmowania wielkiego dzieła zbawienia jest już
niedaleko! To Chrystus przyniósł wyzwolenie z ciemności pokazując nam drogę do
Prawdy, wskazując, jako człowiek, drogę ku światłym wyżynom! A krwią na krzyżu
przypieczętował swe przekonanie!
Prawda nie była inna niż w tamtych czasach, niż jest dziś, i jaka będzie za
dziesiątki tysięcy lat, ponieważ jest wieczna!
Dlatego uczcie się poznawać prawa zawarte w wielkiej księdze całego stworzenia.
Podporządkowanie się im to to samo, co kochanie Boga! A wtedy nie wprowadzasz
dysharmonii, ale współpracujesz, by zabrzmiał pełny, dźwięczny akord.
Gdy więc mówisz: dobrowolnie podporządkowuję się obowiązującym prawom natury,
ponieważ to dla mojego dobra, lub mówisz: podporządkowuję się woli Bożej, która
przejawia się w prawach natury, lub: podporządkowuję się tej niepojętej sile,
która utrzymuje w działaniu prawa natury … to czy jest w tym jakaś różnica? Siła
jest tu i ty ją uznajesz, musisz ją przecież uznawać, bo nie masz innego
wyjścia, jeśli choć trochę myślisz… i tym samym uznajesz swego Boga, swego
Stworzyciela!
A siła ta działa w tobie także podczas myślenia! Dlatego nie wykorzystuj jej do
złego, lecz miej jedynie dobre zamiary! Formując myśli nie zapominaj nigdy, że
używasz Bożej siły, z której pomocą możesz osiągnąć to, co najczystsze i
najwyższe!
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Zawsze przy tym pamiętaj, że wszystkie skutki twego myślenia nieustannie
powracają uderzając w ciebie zawsze zgodnie z siłą, wielkością i zakresem
działania myśli, tak samo w dobrym, jak i w złym.
Ponieważ jednak myśl jest duchowa, to skutki powracają także duchowo. Dlatego
dosięgną cię bez względu na to czy znajdujesz się tu na ziemi, czy później w
duchowości po twym odejściu z ziemskiego życia. Jako duchowe, nie są związane z
materią. Wynika z tego, że rozpad ciała nie oznacza wyrównania długu! Odpłata w
zwrotnym działaniu przyjdzie na pewno, prędzej czy później, tu czy tam.
Duchowo jesteś mocno połączony ze wszystkimi swoimi czynami. Przecież także
ziemskie, materialne czyny wywodzą się za pośrednictwem ducha od twórczej myśli
i trwają także wtedy, gdy wszystko, co ziemskie przestaje istnieć. Przeto
słusznie się mówi: >>Skutki twych czynów czekają na ciebie, jeśli w działaniu
zwrotnym zapłata jeszcze cię nie dosięgła.<<
Jeśli podczas działania zwrotnego znajdziesz się jeszcze lub znów tu na ziemi,
to siła skutków z duchowości przejawi się na warunkach, w jakich żyjesz, na twym
otoczeniu lub wprost na tobie, na twym ciele, zawsze zgodnie z rodzajem skutków,
bez względu na to, czy są one dobre, czy złe.
Tutaj jeszcze raz chciałbym szczególnie podkreślić: właściwym i rzeczywistym
życiem jest życie duchowe! Ono nie zna czasu ani przestrzeni, i dlatego nie zna
oddzielania. Przekracza ziemskie pojęcia. Dlatego gdziekolwiek byś był, dosięgną
cię następstwa, przyjdą wtedy, gdy zgodnie z odwiecznym prawem skutek powraca do
punktu wyjścia. Nic przy tym nie zaginie, z pewnością wszystko powróci.
To rozwiązuje więc także tak częste stawiane pytanie, jak to jest możliwe, że w
widoczny sposób dobrzy ludzie często podczas ziemskiego życia muszą cierpieć tak
srogo, że wygląda to na bezprawie. To są odpłaty, które muszą ich dopaść!
Teraz już znasz odpowiedź na to pytanie; przecież twoje teraźniejsze ciało w tym
przypadku nie odgrywa żadnej roli. Wszak twoje ciało nie jest tobą, ono nie jest
całym twoim >>ja<<, lecz narzędziem, które wybrałeś, lub które musiałeś przyjąć
zawsze zgodnie z prawami duchowego życia. Prawa te możesz również nazywać
prawami kosmicznymi, jeżeli sądzisz, że to bardziej zrozumiałe. Doczesne
ziemskie życie jest tylko krótkim odcinkiem twego rzeczywistego bytu.
Czymś druzgocącym byłaby myśl, że nie ma dokąd przed tym uciec, lub że nie
istnieje żadna przeciwdziałająca ochronna moc. Jakże wielu budzących się do
duchowego życia ogarnęłoby zwątpienie, przeradzające się w życzenie powrotu do
drzemki w warunkach poprzedniego wygodnego życia. Niewiedzą bowiem, co na nich
czeka, co jeszcze ich dosięgnie w zwrotnym działaniu z przeszłości albo, jak
ludzie często mawiają, >>co muszą naprawić<<.
Nie obawiaj się! W mądrym porządku wielkiego stworzenia wraz z przebudzeniem
zostaje ci także wskazana droga, i to właśnie poprzez tę siłę dobrego chcenia,
na którą już wcześniej wskazywałem, i która łagodzi lub całkiem usuwa ryzyka
wynikające z rozwiązującej się karmy.
Także to Duch Ojca włożył w twoje ręce. Siła dobrego chcenia roztacza wokół
ciebie krąg, który potrafi rozłożyć lub przynajmniej w znacznej mierze osłabić
walące się na ciebie zło tak samo, jak warstwa atmosfery chroni ziemski glob.
A siłę chcenia dobra, tę mocną ochronę, pielęgnuje się i wspomaga mocą
milczenia.
Dlatego do was, którzy poszukujecie, znów z uporem wołam:
>>Ognisko swoich myśli utrzymujcie czyste, a potem przede wszystkim wprawiajcie
się w osiąganie wielkiej mocy milczenia, jeżeli chcecie dotrzeć na górę.<<
Potrzebną do tego siłę Ojciec już w was włożył! Wystarczy tylko, byście z niej
skorzystali!
WZLOT
.
Wy, którzy się wysilacie, by osiągnąć poznanie, nie wplątujcie się w sieci, lecz
ocknijcie się!









WGRAJ PDF








Ostatnio dodane




Atlas historyczny. Liceum i technikum PDF







Disney Uczy. Zadania do zmazywania. Auta w trasie PDF







Minnie. 100 brokatowych naklejek PDF







Przebodźcowani. Szukając siebie w świecie nadmiaru PDF







Czarodziejska cukiernia Alicji. Rysujemy Szlaczki PDF







W Tobie jest siła PDF







Wenecja. Oblicza miasta na wodzie PDF







Śmiertelnie ciche miasto. Historie z Wuhanu PDF







Poza szlakiem PDF







Niebezpieczna miłość PDF







Uważaj, czego pragniesz. Angelo. Tom 1 PDF







Wielkanoc na nowo. 100 wielkanocnych przepisów, które zachwycą twoich gości PDF







Red Light. Terapia czerwonym światłem. Klucz do zdrowia i młodości PDF







Fit Mazurki. Przepisy na mazurki, które zachwycą Twoich gości PDF







Ustawa o komornikach sądowych. Ustawa o kosztach komorniczych. Kodeks Etyki Zawodowej Komornika Sądowego. Komentarz PDF







Gdy nadejdzie dzień PDF







Negocjacje i mediacje w sferze publicznej PDF







Akt o usługach cyfrowych. Komentarz PDF







Prawdziwie zmartwychwstał PDF







Model egzekucji administracyjnej należności pieniężnych w prawie polskim i austriackim PDF







Harmonia. Wyznania uległej. Część 3 PDF







Słodka śmierć PDF







Wielka ściema PDF







W imię Boga PDF







Tam, gdzie lęk spotyka rozkosz PDF




  

Losowy ebook


 Lekcje pana Kuki Ebook


  

Tagi

W Swietle Prawdy pdf pobierz

 W Swietle Prawdy doc

 W Swietle Prawdy ebook za darmo

 W Swietle Prawdy pdf ebook do pobrania

 W Swietle Prawdy mobi

 W Swietle Prawdy epub

















O nas

PDF-X.PL to narzędzie, które pozwala Ci na darmowy upload plików PDF bez limitów i bez rejestracji a także na podgląd online kilku pierwszych stron niektórych książek przed zakupem, wyszukiwanie, czytanie online
i pobieranie dokumentów w formacie pdf dodanych przez użytkowników. Jeśli jesteś autorem lub wydawcą książki, możesz pod jej opisem pobranym z empiku dodać podgląd paru pierwszych kartek swojego dzieła, aby zachęcić czytelników do zakupu.
Powyższe działania dotyczą stron tzw. promocyjnych, pozostałe strony w tej domenie to dokumenty w formacie PDF dodane przez odwiedzających.
Znajdziesz tu różne dokumenty, zapiski, opracowania, powieści, lektury, podręczniki, notesy, treny, baśnie, bajki, rękopisy i wiele więcej.
Część z nich jest dostępna do pobrania bez opłat. Poematy, wiersze, rozwiązania zadań, fraszki, treny, eseje i instrukcje.
Sprawdź opisy, detale książek, recenzje oraz okładkę. Dowiedz się więcej na oficjalnej stronie sklepu, do której zaprowadzi Cię link pod przyciskiem "empik". Czytaj opracowania, streszczenia, słowniki, encyklopedie i inne książki do nauki za free. Podziel się swoimi plikami w formacie "pdf", odkryj olbrzymią bazę ebooków w formacie
pdf, uzupełnij ją swoimi wrzutkami i dołącz do grona czytelników książek elektronicznych. Zachęcamy do skorzystania
z wyszukiwarki i przetestowania wszystkich funkcji serwisu. Na www.pdf-x.pl znajdziesz ukryte dokumenty, sprawdzisz opisy ebooków, galerie, recenzje użytkowników
oraz podgląd wstępu niektórych książek w celu promocji. Oceniaj ebooki, pisz komentarze, głosuj na ulubione tytuły i wrzucaj pliki doc/pdf
na hosting. Zapraszamy!







BIBLIOTEKA DOKUMENTÓW PDF + DARMOWE EBOOKI DO POBRANIA

Ciesz się pełną funkcjonalnością serwisu www.pdf-x.pl - sprawdzaj podgląd książek przed zakupem, oceniaj, konwertuj pliki i pobieraj dokumenty wgrane przez użytkowników.


	




	




	




	




	




	











 


PDF Upload - Zapytania o Książki - Dokumenty © 2018 - Wszystkie prawa zastrzeżone.


pdf-x.pl








Używamy cookies i podobnych technologii m.in. w celach: świadczenia usług, reklam, statystyk. Korzystanie z witryny bez zmiany ustawień Twojej przeglądarki oznacza, że będą one umieszczane w Twoim urządzeniu końcowym.
Czytaj więcej
OK










